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IX 
BERLINALE 
(1959) 


26 czerwca odbyło się uro- 
czyste otwarcie IX Międzyna- 
roduweza Festiwalu Filmowe- 
go w Berlinie zachodnim, któ- 
Ty — jak zwykle dotychczas 
— obejmuje niestety, tyłko 
kraje kapitalistyczne i dlatego 
określenie „międzynarodowy” 
jest dosyć problematyczne. 

W tym roku w festiwalu 
biorą udział JA kraje, przed- 
stawiając 32 filmy pełnome- 
trażowe i około 56 — krótko- 
metrażowych, nie licząc fit 
mów wyświetlanych poza kon- 
kurencją. 

Skład jury jest następujący: 
Anglia — John Bryan. produ 
<ent | reżyser; Dania — Johan 
Jacobsen. producent i wykla 
dowca filmowy: Francja — 
Charles Ford, dziennikarz, Po- 
lak z pochodzenia; Japonia — 
dr Szigeo Mijała. przewodni- 
czący Komisji Filmów Nauk: 
wych; Włochy — Ignazio Si- 
lone, pisarz; Stany Zjednoczo- 


ne — Robert Aldrich. reżyser; 
Arab- 


Zjednoczona Republika 
ska — Waley E 
Chitekt 
chodnie — 0. E. Hasse, akto, 
Gerhard Prager — 
karz, Walther Schmieding — 
dziennikarz i Friedrich Podeh| 
— dramaturg. 

W. następnym numerze „Fil 
mu* zamieścimy pierwszą ko 
Tespondencję z festiwalu ber- 
lińskiego piora naszego spec- 
jalnego wysłannika, red. Leo- 
na Bukowieckiego, 


ZOFIA MARCINKOWSKA 


po debiucie w „Lunatykach 
Poręby — gra w nowym 
Kutza pt. „Nikt nie wola” (p 


NA CO PÓJDZIEMY LATEM DO 


Pomimo tzw. „sezonu ogór- 
kowego” — w III kwartale br 
wejdzie na nasze ekrany Spi 

ro interesujących pozycji, z 
przewagą filmów rozrywko- 
wych. 3 

W lipcu zobaczymy m. in. 
„Dziewczynę z gitarą* produ- 
kcji radzieckiej, reż, A. Fajn- 
cymmera, „Marynarzu, strzeż 
się* produkcji angielskiej, reż. 
Gordona Perry, „Takich dwóch 
jak nas trzech" produkcji 
francuskiej, reż. Sachy Gui- 
try, „Gosposię do wszystkie- 
go" produkcji amerykańskiej, 
reż, Waltera Langa. Z reper- 
tuaru poważniejszego — zna- 
komity „Uśmiech nocy* reż. 
Ingmara" Bergmana, „Otello 
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filmie 
atrz nota 


produkcji 
reżyserii i 
na Wellesa, a także film kry- 


minalny reż. Louisa Matle — Burtem Lancasterem i Giną 
„Windą na szafot* z Jeanne Lollobrigidą i „Córkę kapita- 
Moreau i Maurice Ronetem w na* reż. W. Kaplonowskiego 


tand i Silvana Mangano. 


reż. 


Spotkania irozmówki 


„NIKT NIE WOŁA” 
już w plenerze 


nowego filmu rez. Kazimierza Kutza. 
woła* (o filmie tym informowaliśmy czytel- 

ników obszerniej w nr 15 naszego pisma z br.; 

jest to obraz psychologiczny, historia dwojga mło- 
ych. pokazana na tle masowej powojennej wędrówki 


kipę 
nie 


„Nikt 


ludzi na Ziemie Zachodnie: miłość bohaterów ma sta- 
nowić pierwszy akcent stabilizacji nowego życia: sce- 
nariusz napisał Józef Hen) spodziewałam się zastać 


jeszcze we Wrocławiu. Jednak telefonistka wrocławskiej 
Wytwórni Filmów Fabularnych poinformowała mnie, 
że ekipa wyjechała już w plener. Telefonuję więc da 
Długopola Zdroju — dolnośląskiego miasteczka. gdzie 
realizowane są właśnie zdjęcia do filmu reż. Kutza 
Rozmawiam (29 czerwca) z kierownikiem produkcji, Ta- 
deuszem Karwańskim 


— Kiedy rozpoczynacie zdjęcia? 

— Zamierzaliśmy rozpocząć pracę już dziś, ale 
cz popsuł nam 

dlugo porwają 

— Zabawimy tu 

niesiemy się 


nie- 


ljęcia plenerowe? 
okolo sześciu tygodni, potem prze- 
do Wrocława: 

obsadę 
— Parę młodych bohaterów 
kowska, studentka krakowskiej 
biutowała w „Lunatykach” 


— Proszę mł podać „Nikt nie woła”. 


zagrają: Zofia Marcin- 
szkoły teatralnej (de- 
reż. Bohdana Poręby) i Hen- 
ryk Boukołowski z warszawskiego teatru „Ateneum. 
W pozostałych rolacn wystąpią: Barbara Krafftówna, 
Halina Mikołajska, Bronislaw Fogiel i Ryszard Pietruski. 
— Od jakich scen rozpoczynacie realizację „Nikt nie 
woła” 


— Będą to mniejsze sceny, pasazowe — 2 udziałem 
Boukołowskiego 1 Fogla. 


Rozmawiała: 


E.S.W. 


DROBIAZGI 


© Wystawa plakatu filmowego, kióra cte- 
szyła się dużym powodzeniem podczas Dni 
Krakowa — zostanie otwarta w Lublinie 
z okazji Swięta Odrodzenia. 

© Reżyser Andrzej Wajda powierzył Ta- 
deuszowi Łomnickiemu główną rolę męską 
w_„Niewimnych czarodziejach” 


© Kilku aktorów łódzkich, mających wy- 
stąpić w „Krzyżakach* Aleksandra Forda 
— Andrzejewski, Lewek, Niemczyk, Sko- 
wroński i Karewicz — trenują pilnie jazdę 
konną (styl XV-wieczny) pod kierownictwem 
trenera Klubu Jeździeckiego, Konstantego 
Kułagowskiego. 


© Teatr „Wybrzeże” zaprezeniuje stolicy 
w sierpniu trzy swoje wybitne przedstawie- 


nia, wśród nich „Kapelusz pełen deszczu” 
w reżyserii Andrzeja Wajdy ze Zbignie- 
wem Cybulskim w głównej roli. 

© 2 okazji Swięta Odrodzenia — w war- 


szawskim kinie „Maranów* zorganizowany 
zostanie przegląd polskich wypro- 
dukowanych w piętnastoleciu. 


filmów 


© Na iegorocznym Międzynarodowym Fe- 

stiwalu Filmowym w San Sebastian (Hisz- 
pania), który odbędzie się w dniach 11—20 
lipca br.. kinematografię polską będzie re- 
prezentować „Zamach” reż. Pas 
sendorfera. O festiwalu tym poinformuje 
«krótce czytelników nasz specjalny wy- 
słannik, red. Bolesław Michałek. 


Jerzego 


Bohdana 
Kazimier. 
wyżej) 


amerykańskiej w 
z udziałem Orso- 


Peck, Ann Todd, Alida Valli), 
oraz filmy  panoramiczn 


rolach głównych. W kinach z Olegiem Striżenowem i Ser- 
panoramicznych będzie wy- giuszem Łukianowem. W trze- 
świetlany film  przygodowo- ciej dekadzie sierpnia wejdzie 
sensacyjny reż. Giuseppe De prawdopodobnie na ekrany no- 
Santisa „Ludzie i wilkić; w wy film Andrzeja Wajdy — 
rolach głównych: Yves Mon- „Łotna*. 


Repertuar wrześniowy przy- 


repertuaru sierpniowego nosi dalsze premiery polskich 


wymieniamy Letni sen*, filmów — „Pociągu* reż. Je- 
dramat miłosny reż. Ingmara rzego Kawalerowicza z Lucy- 
Bergmana, „Akt oskarżenia*, ną Winnicką, Teresą Szmigie- 


film kryminalny reż. A. Hit- lówną, Zbigniewem Cybulskim 
chcocka (w rolach głównych i Leonem Niemczykiem, oraz 
— Charles Laughton, Gregory trzeciej komedii znanego cy- 


„Trapez reż. Carola Reeda z 


„CAFE pod MINOGĄ*" 


na Targówku 


Po nakręceniu zdjęć atelierowych w Łodzi — ekipa filmu 
„Caje pod Minogą”, 
Wiecha, przeniosła się do Warszawy, 


realizowanego według znanej powieści 
gdzie Bronislaw 
Brok i operator Seweryn Kruszyński pracują nad scenami 


reż. 


plenerowymi, na Starym Mieście, Myśliwieckiej, Solcu i oczy- 


wiście w dzielnicy bohaterów Wiecha —-na Targówku. Nasze 
zdjęcia pokazują sceny realizowane na ulicy Tykocińskiej, 
na Targówku, 


Maniuś Kitajec (Adolf 
Dymsza) | Piskorszczak 
(Wacław _ Jankowski) 
spotkali się przy smut- 
nym. obrzędzie pogrzebu 


Na zdjęciu wyżej — 
Makpokpo Dravi, au- 
tentyczny Murzyn z To- 
90, jako wdowa Czar- 
nomordzik; po lewej — 
Feliks Chmurkowski ja-, 
ko Konstanty Aniolek 


klu — „Inspekcja pana Ana- 
toia** reż. Jana Rybkowskiego 
z Tadeuszem Fijewskim i Bar- 
barą Połomską. Z pozycji za- 
granicznych zobaczymy m. in. 
radziecki film „W okopach 
Stalingradu" (według znanej 
powieści W. Niekrasowa), reż. 
A. Iwanowa, „Sny w szufla- 
dzie" produkcji włoskiej, reż. 
Renato Castellaniego, „Kroki 
we mgle" produkcji angiel- 
skiej, reż. Arthura Lubina z 
Stewartem Grangerem i Beli 
dą Lee, „Prawo jest prawem”, 
produkcji francuskiej, reż. 
Christiana Jaque'a z Fernan- 
delem i Toto, oraz film mu- 
zyczny produkcji amerykań- 
skiej — „Louis Armstrong". 


iDZIEMY 
DO KINA 


„Taternicy” TRZECIA 
BY > | LICEALNA 


W dniach od 22 do 27 czerw- 
ca — jak podawaliśmy — od: 
był się w Warszawie przegląd 
Filmów Turystyczno - Krajo- 
znawczych, __ zorganizowany wę RZE 
przez „Zycie Warszawy” i 
Centraię Wynajmu Filmów. Ju- 


ry przyznało astepojące, na- 3 Scenariusz: Amidei, Barnari, 
grody: I nagrodę za najlepszy ż 

film turystyczno - krajoznaw. mer, Moreno i Pratolini 

czy — filmowi  „Taternicy: 


Reżyseria: Luciano Emmer 


Sprudina, II nagrodę za naj 
lepszy. lim tolklorystyczny, Zdjęcia: Mario Bova 

„Gdzieś pod Turba. j 
Ea IE OREZSKAĆ FIT RAETOdĘ Wykonawcy: Isabella Redi, Christi- 
za najlepszy film _reportażo- ne Carrtre, Glulla Rubini, Annama- 
wy — filmowi „Karuzela ło- 
wicka* Hoffmana i Skórzew- ria Sandri, Giovanna Turi, Roberta 
skiego, nagrodę za najlepszy j 
Se kaj sa s eży ani tate Primavera, Ferdinando Cappabianca, 
wizji — filmowi „Narodziny 
WE NET Pal A Ugo Amaldi, Claudio Barbesino. 
to wyróżniono dyplomami Produkcja: .l.N.C.I.M-" (Włochy)— 


sześć filmów. 


1953. 
Jednocześnie odbywał się j 
konkurs, w którym wzięła u- k 
dział publiczność. Wśród u- | 
czestników konkursu rozloso- | 
wano trzy cenne nagrody. Trzecia licealna — to ostatnia ma- 


guralna klasa we włoskich szkołach EJ SZER O aaci sca 26 SE EH 

Kc: a 2 latek: „Zamek w_ Łańcucie". Scenariusz omentarz: Marian 
nek ZĘ epa KÓZ Brandys. Realizacja: Tadeusz Jaworski. Zdjęcia: Kazimierz Mucha. 
smutki i kłopoty uczniów jednej 2 Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1959. Reportaż, 
takich klas, a przede wszystkim — którego recenzję: zamieściliśmy w nr 25 z br. 


pierwsza miłość. 


Cztery ostatnio zakupione 

timy reprezentują kinemato- 

grafie: bułgarską. czechosło- e 
wacką. rumuńską i współpro- 

«ukcję francusko-jugosłowiań- 

sko-włoską. 


Film bułgarski pt. „Wyspa 
śmierci" — to dramat opowia- ef 0 z 
dający o grupie więźniów po- | 


litycznych. którzy po_ wielu 
perypetiach uciekają z. więzie- 
nia, znajdującego się na nie- 
wielkiej czarnomorskiej wy- 
spie u wybrzeży Bulgari. Re- 
żyserował R. Wałczanow, w 
rolach głównych występują: 
J. Kondow. 8. peiczew, K. Ko- 
cew | inni. 


Produkcję czechosłowacką 


DO WSZYSTKIEGO 


(Siuing Pretty) 


Rode ia iarosiowany Scenariusz: *. Mukh Mer- ldcalnq „osposią do wszyst- 
g tert kiego” jest... mężczyzna. Słu- 
Un aa CR AA żący wypełnia sumiennie 


podstawie trzech opowiadań 
Karola  Capka. Reżyserem 
pierwszej noweli pt. „Aureo- 


Reżyseria: Walter Lang 


wszystkie obowiązki 
Zajęcia: Ni arodlne zystkie obowiazki domowe. 


a w chwilach wolnych od za- 


la* jest J. Frejcik; w rolach Muzyka: Alfred Newman Jęć towarzyszy nawet pani do- 
głównych występują: L. Pesek, Wykonawcy: Tacey — Mau- mu na spacerach i dancingach. 
V. Brodski i B. Zahorsky. reen O'Hara, jej mąz, Harry Powoduje to oczywiście nie- 
„Pajemnicę pisma* (drugą no- z sc eg: 1 

wieje) Krażysetował J. Mach, al — Robert Young. W pozosta-  Snaski między jego chlebo- 


dawcami, które nie wiadomo 


wystąpili w niej: O. Novy, I. 
jakby skończyły, 


Kaairkova, J. Marvan i E. 


łych rolach: R. Haydn, L. 


Halkova. "Trzecią nowelę — y ACE z z 1 CARA R Blanc, RÓ. BA" ua mikceś. książki 
„Konflikt prawny" reżysero- zd Dodatek: „Czy wiecie, że...* nr 159. Pro- gley, L. Olsen i Clifton Webb. gosposi. opisującej w kizy- 
wał M. Makovec, a główne dukcja: Wytwórnia Flimów Oświatowych Produkcja: ..%-th Century wym zwierciadle miasteczko i 
AA orc WO KZ Fox" (USA) — 1948. Jego mieszkańe 

Pelikan, B. Rendi i inni s g0 mieszkańców 

„Wąwóz grozy" — to film t 


wojenno-przygodowy z okresu 
drugiej wojny światowej, pro- | [ 


dni Mioifaatej ży dzroć 
Remis" (Wielka Rey- 
ARZAJa «ris. 
SZEPT rze A 


wali: M. Dragan i M. iacob, 
ZEZCRE * 


a w głównych rolach zoba” 
czymy: S. Handu, F. Burev i 
€. Lipovana. 


Film, przy którego realiza- 
cji współpracowalą przedstawi- 


ciele aż trzech kinematogra- TFDO7FY ( — 
pałę WŁaTZEĄ TRZEŻ SIE 
jugosłowiański) — to „Kawa- Bohaterami tej komedii są dwaj 


ler króla jegomości" reżyserii 


$ rzyjaciele — angielscy — marynarze. 
G. Lampina. Obsada tego fi AZ KóC GA yi 


Akcję osnuto wokół ich perypetii z 


mu jest międzynarodowa: J. | EŹ 

Marais, E. Rossi-Drago, N (0 herod-babą. Film jest wyświetlany 
Tilier, €. reścii szych ckranach w ser 
ENOLC OCRZU Scenariusz: Philip King : Falkland Ta Naszych ckranach w polskiej wer 
La Toura, postaci podobnej 1 © sji językowej. 


do Fantana Tulipana. ©ria; Gordon Parry 


> 
Zdjęcia: Douglas Slocomhe uk Eo RE 

Muzyka: Peter Akister kojnie”. Scenariusz: Ludwika 

ROMĄ K Wykpnawey: Emma —Peggy Mount, Wożnicka i 5 

W „I > » 2 Resinacja: Sułuśta NiR> 
„llnzjonie penry” orne — Cyril Smith, gad ska, Realizacja: Jadwiga Bla 
IE - — Esma Can Non, Shiriey — Shirley wicz. Produkcja: Wytwórnia 

- iilmy polskie raton, Albert — Konald Lewis. Ko Filmów  Dokumenialnych 
L <ianty — Gordon Jackson. Danka — ROAWEZE I SKEZODO3 


wiada o pracy picięgniarek w 
Joy Webster,  Pastoń Geoffrey szpitalach dia dzieci 
Kenn, P Lack — Thora Hird. 


W lipeu i sierpniu, w war- 
szawskim „Iiuzjonie" wyświe- 
tlene będą stare polskie filmy: | 
„Wrzos* (S. Engelówna, F. 
Brodniewicz, M. Cwiklińska), 
„Skłamałam* (J. Smosarska, 
E. Bodo, M. Znicz). „Książat- 
ko* (K. Łubieńska, E. Bodo. 


A. Fertner, S$. Stelańsi „Je- £ Zdjęcia: Robert Ziller ną. mie występuje w nim ani jeden 
go wielka miłość” (S. Jaracz), Muzyka: Leonard Raler _ aktor zawodowy 

RAE zek Ę Produkcja: „Citizen Films" (Wiel- 

„Za winy niepopełnione* (E. || ka Brytania) — 1855, 


Bodo, J. Pichelski, K. Junosza- 
Stępowski), „Wyrok życia (J. | trinkery * 


Dodatek: „Rzym  staroży- 
vy". (La Roma antique). Film 


chę h zał Się Treścią tego filmu sa losy cygańskie- pdukcji belgijskiej. zapożna- 
Andrzejewska, I. Eichlerówna) zo chłopca. któremu udaje się dostac y z dawnym Rzymem i je- 
* (L. Wysocka, Scenariusz | reżyseria: Herbert do szkoły górniczej. Film został z ze. starożytnym: zabytkami 


M. Cwiklińska, A. Fertner). Marshall : Fredda Briliant lzowany metoda na pół dokumentai- 


DRAMAT 
NARODOWY 
I ALKOWA 


Alida Vallt (hrabina Livia Serpiert) 
1 Farley Granger (Franz Mahler) 


o „Białych nocach” mamy znowu 
na naszych ekranach chronolo- 
gicznie wcześniejszy, bo powsta- 
ły w roku 1954, film Luchino Vis- 
contiego „Zmysły”. O tym nie- 
zwykłym artyście włóskim, jed- 
nym z najbardziej dyskusyjnych 
filmowców naszych czasów, pisaliśmy ob 
niej w nr 14 „Filmu”. „Zmysły”, podobnie 
jak „Białe noce” i wszystkie pozostałe filmy 
Viscontiego, są znowu pozycją kontrower- 
syjną. Tym razem, odwrotnie niż zazwyczaj, 
„żnawcy” powiadają, że film ich 
wuje, razi melodramatyzmem; zaś s 
publiczność przyjmuje go z zadowoleniem 

Visconti pisze gdzieś, że w „Zmysłach” 
chodziło mu o ukazanie całej prawdy o peu- 
nym ważnym momencie historycznym 
Włoch (rok 1866 — okres klęski pod Custo- 
zzą), a więc prawdy społecznej („interesował 
manie opowiedzenie historii wojny źle pro- 
waczonej, prowadzonej przez jedną klasę — 
arystokrację”), prawdy psychologicznej tam- 
tych czasów, prawdy atmosfery. Skąd więć 
przy takim realistycznym założeniu, bierz. 
się ów romantyczny melodramat: erotyczna 
historia włoskiej hrabiny Serpieri i austriac- 
kiego oficera Franza? 

Pamiętajmy, że jesteśmy w samym środku 
charakterystycznej epoki Włoch: epoki ro- 
mantycznych gestów, romantycznej literatury. 
Chyba dlatego w dramat „narodowy” wpisał 
Visconti romantyczny melodramat zaczerp- 
nięty z literatury epoki. Jest nim opowia- 
danie Camilla Boito, pisarza raczej drugo- 
rzędnego, który mógłby być odpowiednikiem 
Maupassanta, gdyby miał jego talent i od- 
wagę. Chodziło tu jakby o romantycz 
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* akcent literacki — ale także o coś więcej: 


o wzbogacenie tradycyjnego dramatu patrio- 
tycznego pewnym paradoksem. Według słów 
jednego z włoskich krytyków — Cintiolego, 
miał stąd wyniknąć „obraz bitwy pod Custo- 
zzą na wskroś niekonformistyczny, antyre- 
toryczny; Custozza widziana z alkowy, po- 
przez perypetie erotyczne”. > 

Pamiętajmy, że Custozza, wielka klęska 
włoskiego ruchu wyzwoleńczego, ma swoje 
miejsce we włoskiej patriotycznej literatu- 
rze wieku XIX, w świadomości Włochów. 
Ukazanie jej tak, jak to czyni Visconti — 
niejako z okna karocy, którą włoska arysto- 
kratka, stractwszy pieniądze patriotów, 
mknie do swego austriackiego kochanka, cy- 


nika i oszusta — jest gestem odwagi i non- 
konformizmu, którego — być może — nie- 
Włosi nie potrafią dostrzec (nic dziwnego, 


tak zawsze, bywa; wydaje się, że ostrość 
i paradoksalność obrazu powstania warszaw- 
skiego w „Eroice” Munka — jest w gruncie 
także niezrozumiała dla niepolskiego 


). 
Nie wszystko jednak stało Się po myśli 
Viscontiego. Film został amputowany naj- 
pierw przez dystrybutora, potem przez cen- 
zurę. Zbyt wyraźnie atakował tradycyjny 
pogląd -na historię Włoch i na rolę, jaką 
w niej odegrała arystokracja. W wyniku skró- 
tów — związek mię romansem Franza 
i Livii a wypadkami historycznymi nieco się 
zagubił, zresztą w ogóle melodramat zajął 
więcej miejsca niż tego chciał Visconti. 

Tak więc „Zmysły” są filmem kontrower- 
syjnym, nie docenionym przez jednych, prze- 
cenionym przez drugich, szczególnie przez 
włoską krytykę, która w „Zmysłach” dopa- 


trywała się rozszerzenia formuły neorealiz- 
mu na film historyczny. Tak czy owak je: 
to film niezmiernie ciekawy, literacko nie- 
jednolity i plastycznie piękny. Realistyczne 
potraktowanie romantycznej epoki daje obraz 
świata, jaki rzadko ogląda się w kinie. Nie 
ma w tym bowiem żadnej przysłowiowej 
tandety filmu historycznego. 

„Przestrzeń i czas tego filmu — pisze wło- 
ski historyk Giuseppe Ferrara — są prze- 
strzenią i czasem prawdziwym: jesteśmy 
w XIX wieku w Wenecji, Custozzie, Weronie 
i Aldeno" 

Uchwycenie środowiska i niepowtarzalnej 
aury epoki jest zresztą wynikiem działania 


kilku czynników: jednolitej konwencji plu- 
stycznej, zbliżonej do sztuki malarza tej 
epoki — Fattoriego; dramat dwojga ludzi 


wpisuje się w cudownie podchwycone boga- 
te, splątane linie barokowej architektury (au- 
torami zdjęć są jedni z najwybitniejszych 
operatorów współczesnych — Aldo i Kras- 
ker); romantycznej muzyki, dobranej prze 
Viscontiego z VII Symfonii Antona Bruckne- 
ra; wreszcie ostrych, paradoksalnych dialo- 
gów, których współautorem jest świetny 
dramaturg amerykański, Tennessee Williams. 

Piszę tu jedynie © tych wartościach filmu, 
które są dyskusyjne albo nie zawsze dostrze- 
galne. Poza nimi bowiem „Zmysły” mają 
walory, które same przez się przyciągają 
publiczność: świetną. w romantycznej kon- 
wencji utrzymaną grę Alidy Valli — i ów 
walor wielkiego widowiska historyczno-ba- 
talistycznego, który od dziesiątków lat prz 
ciąga publiczność do kina 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


Chleb, miłość i... | 


óż milszego nad dwie 
godziny beztroskiej roz- 
rywki. Zwłaszcza w 
Sorrento i — na doda- 
tek — w tak doboro- 
wym towarzystwie jak Vittorio 
De Sica i Sophia Loren. Jeżeli 
więc chcecie przyjemnie spędzić 
czas, pośmiać się do woli, nasycić 
oczy pięknymi i barwnymi wi- 
dokami, no i zobaczyć dobrą grę 
aktorską — idźcie na „Chleb, mi- 
łość i. 


Nie szukajcie w tym filmie ża- 
dnych podtekstów ani pretek- 
stów, żadnych morałów ani ko- 


munałów, żadnych psychologicz- 
nych głębi. Ot, po prostu miła, 
dob: 


zawdzięczamy przygodom miło- 


pomyślana zabawa, którą 


towanego sierżanta 


snym _emer 
karabinierów, Antonia Carotenu- 
ta. Kochliwego emeryta, oferują” 
cego swe serce każdej ładnej 
dziewczynie, gra Vittorio De Sica, 
świetnie czujący się w tej grote- 
skowo pom 
na przezeń postać — to komiczny 


jej roli. Stworzo- 


i zar 


zem dobrodusznie pogodny 
lowelas, który nie sobie nie robi 
ze spotykających go niepowodzeń, 
który sam siebie traktuje w m 


rę poważnie, a w miarę humo- 
rystycznie. Wie, co jest wart i wie, 
czym jest zabawa w miłość. Zre- 
sżtą nie dziwmy się — w takim 
wieku! 

Jest tylko jeden moment, w 
którym De Sica rezygnuje z beź- 
troskiego żartu: kiedy tańczy 
mambo z Sophią Loren (handlar- 
ką ryb Sophią) staje się na chw. 
lę postacią nie śmieszną, lecz ża- 
łosną i trochę chaplińowską. 

MLB 


Sophia Loren i Antonio Cifariello w filmie „Chleb, miłość 4...* 


manewrach 
ZĘ Ę t 


GENIALNE NIEMOWLĘ 


erypetie niemowlęcia na woj 
okręcie i klopoty jego sympatycz- 
nych opiekunów — marynarzy. Dow- 
cip tej zgrabnej komedii oparty 
jest na tym jednym pomyśle; ka: 
da minuta wiąże automatycznie wypadki 
w absurdalny, komiczny schemat. Niecodzien- 
ny pasażer na gapę prowadzi w najmniej 
odpowiednich miejscach krążownika — w ce- 


Niamowlą Na = 
— 


lach aresztanckich, w składach z przyrząda- 
mi muzycznymi, w marynarskich lazienkach — 
ustabilizowane życie. 
Tak więc genialne niemowlę wypełnia film 
i przesłania wszystkie niedostatki warszta- 
towe: brak inwencji ścenarzysty w rozwinię- 
ciu świetnego pomysłu, słabe dialogi oraz 
brak subtelności i elegancji stylu całości. 
LILIANA GIELNIEWSKA 


Ng wym 60 V0 
Sant 


bcy w domu”, film reży- 
serii Henri Decoina, po- 
99 chodzi z roku 1542 i nie 
bylby pewnie godny uwagi, 
gdyby nie wiązało się z nim 
nazwisko H. G. Clouzota, któ- 
ry prezentuje się nam tu ja- 
ko scenarzysta. Są to dopiero 
początki jego filmowej karie- 
ry. Clouzot z roku 1542 ma za 
9 sobą na razie bulwarowe ko- 
medyjki i parę 
filmowych. „Obcy w domu 
to jego ostatni scenariusz pi- 
nie dla siebie. W tym 
samym roku Clouzot debiutu- 
je zresztą jako reżyser filmu 
„Morderca mieszka pod 21%. 


scenariuszy 


sany 


„Obcy w domu" jest filmem 
o wyraźnym zabarwieniu spo- 
łecznym. Jest  oskarżeniem 
drobnomieszczaństwa i sfer 
urzędniczych. Takiego Clouzo- 
ta nie znaliśmy dotąd. Jak 
wiadomo — późniejszy Clouzot 
Jest dość oszczędny w formu- 
łowaniu swoich opinii na te- 


Dziękuję (i, Raimu 


mat francuskiego społeczeń- 
stwa. Dojrzały, samodzielny 
Już reżyser każe widzowi roz- 
wiązywać zagadki, starszy, 
zdumiewa, bawi, czasem też 
brak mu gustu, kiedy plącze 
się w smaczkach i epizodach 
z dreszczykiem. 


Cóż można powiedzieć o sa- 
mym filmie Decoina? Może to, 
że jego tytuł określa jedno- 
cześnie widza do 
Bohaterowie są 
nam obojętni. Nie potrafimy 
ich żałować, ani potępiać. 
Krzesło w kinie staje się twar- 
de i niewygodne. Ale oto 
niespodziewanie okazuje się, 
że jest wśród bonaterów ktoś, 
kogo zaczynamy lubić. Poja- 
wia się najpierw jako nie- 
sympatyczny brudny | pijany 
były adwokat Loursat (gra go 
Raimu, znakomity, nieżyjący 
już aktor francuski). Poznaje- 
my go bliżej i dokonujemy 
odkrycia. To jedyny pełno- 


stosunek 
bohaterów. 


krwisty, żywy, wrażliwy, wre- 
szele dowcipny i złośliwy 
człowiek, wśród całej gromady 
mydlanych,  przózroczystych 
twarzy, przelatujących bez 
śladu przez rzadkie sito pa- 
mięci. Nieważne, że mamy 
tu do czynienia ze starym 
chwytem. Okazuje się bo- 
wlem, że w zgniłym drobno- 
mieszczańskim _ środowisku 
prawdziwie porządnym  czło- 
wiekiem jest alkoholik. To 
oczywiście naiwne. Raimu lu- 
bimy bez względu na to, jaką 
rolę powierzył mu reżyser 1 
scenarzysta. Lubimy jego 
twarz, uśmiech, Jego świetne 
aktorstwo. Można by o nim po- 
wiedzieć, że jest „jedynym 
prawdziwym . człowiekiem w 
tym nudnym towarzystwie, 


Wyszedłem z kina z uczu- 
ciem jakbym zóbaczył zły 
film, ale zyskał przyjaciela, 


WOJCIECH SOLARZ 


POLSKA _KINEMATOGRAFIA_NA_ FESTIWALACH 


EMAŻE 
DRAMATY 


statni, XII festiwal w 
Cannes, jeżeli chodzi o 
nasz w nim udział, na- 
suwa pewne zastrzeże- 
nia. Wprawdzie poje- 
dyńczy wypadek nie jest dosta- 
tecznym argumentem dla dysku- 
sji o celowości doboru polskich 
filmów festiwalowych, ale jest 
swego rodzaju sygnałem. Fakt, 
że poetyckie, kulturalnie zreali- 
zowane, choć nie pozbawione 
braków warsztatowych „Małe 
dramaty" reż. Janusza Nasfetera 


Ewa Krzyżewska odtwarza 
głównej bohaterki w filmie reż 
Andrzeja Wajdy „.Popiół i diament" 


6 


postać 


i 


nie uzyskały żadnej festiwalowej 
nagrody ani wyróżnienia — po- 
twierdza, niestety, opinię prze- 
ważającej większości naszych 
krytyków, którzy uważali wysła- 
nie tego filmu do Cannes za po- 
myłkę. 

Mamy już dość dobre rozezna- 
nie festiwalowej atmosfery i gu- 
stów, wiemy, co z polskiej pro- 
dukcji filmowej może spotkać 
się z zainteresowaniem. Wiemy 
przede wszystkim, że na publicz. 
ność zagraniczną, na krytykę 
i jurorów oddziałuje egzoty- 
czna dla cudzoziemca atmosfera 
naszej sztuki filmowej, jej 0so- 
bliwy i dynamiczny dramatyzm, 
jej ostrość, bojowość, iej nieu- 
stanna gotowość do ideowego roz- 
rachunku, jej żywiołowa pasja 
w atakowaniu widza. 

W tym sensie np. „Popiół i dia- 
ment*, który budził we mnie 
także pewne zastrzeżenia w kom- 
pozycji ideowej dwóch przeciw- 
stawnych obozów Polski anno 
1945. był z całą pewnością poz: 
cją festiwalową. Był bardzo pol- 
ski, frapował tą polskością. nie 
był podobny do niczego, co mo- 
gli mu przeciwstawić na festi- 
walu zagraniczni twórcy, a przy 
tym zawierał wiele uogólnień 
moralno-ideowych, których waga 
i znaczenie pozostają aktualne 
i poza granicami naszego kraju. 
To zaś, co mogło u nas budzić 


spór o pryncypia ideowe, na pew- 
n0 nie dotarłoby do widza zagra- 
nicznego, który doprawdy nie 
wie, czy Wajda prawidłowo lub 
nieprawidłowo zbudował pos 
Szczuki. Dla widza zagranicznego 
pozostanie ważny generalny kon- 
ilikt dwu postaw, a ten jest w 
„Popiele i diamencie* dostatecz- 
nie wyraźny. Konflikt i jego tra- 
Rizm przemawiają zaś tym sil- 


utworów zdecydowanie antyso- 
cjalistycznych z jednoczesną 
śmiałością w dyskusyjnym ujmo- 
waniu problemów ideowych, mo- 
że gwarantować naszej sztuce fil- 
mowej uznanie, szacunek i suk- 
cesy na całym świecie. Tylko to 
może stanowić legitymację socja- 
listycznych wolności i zarazem 
artystycznego poziomu  socjali- 
stycznej sztuki filmowej. 


Zbighiew Cybulski (Maciek) w końcowych scenach „Popiołu ł diamentu" 


niej, że osadzono je w niepow- 
tarzalnym polskim klimacie. 

Jeżeli zaś „Popiół i diament* 
mógł budzi jeś_ zastrzeżenia, 
to na pewno nie budził ich film 
Kutza — „Krzyż Walecznych”. Za 
wiera on także niemały, może 
nawet większy i może bardziej 
komunikatywny ładunek polsko- 
ści, ładunek bardzo zróżnicowa- 
od tragedii do uśmiechu, od 
psychologii frontu do psychologii 
polskiego „Clochemerle*. 

Zresztą trzeba to sobie wyraż- 
nie powiedzieć, że przesadny lęk 
o to, by w filmie nie istniał ża- 
den moment dyskusyjny — nie 
prowadzi do sukcesów ani w kra- 
ju, ani za granicą. Przestrzeganie 
ogólnej zasady  nietolerowania 


Odwaga popłaca. Dobrym przy- 
kładem jest sukces w Cannes 
„Lecą żurawie” i „Kanału*, fil- 
mów, które przecież w swoich 
krajach nie były kwitowane ogól- 
nonarodową  pochwałą krytyki, 
odwrotnie — wywoływały ataki 
za te lub inne mankamenty ideo- 
we. 

„Małe dramaty* okazały się 
więc za mało ostre na Cannes 
roku 1959 i przede wszystkim 
za mało polskie. Nie przekreśla 
to walorów filmu, ale podkreśla 
błędność decyzji, na skutek któ- 
rej w Pałacu Festiwalowym na 
Ćroisette mieliśmy jedynie „życz- 
liwe przyjęcie”. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


istória powtarza się po raz pięć- 
setny pięćdziesiąty trzeci. W »bie- 
żącym (553) numerze niniejszego 
tygodnika przeczytają państwo 
znów kilkanaście recenzji i infor- 
macji o kilkunastu filmach. Dowiedzą się 
państwo, że zdaniem tych a tych krytyków 
ten a ten film jest dobry, przeciętny lub 
słaby, zostaną państwo oświeceni, że coś ma 
wybitne wartości artystyczne, a coś nie ma, 
otrzymają państwo życzliwą radę, co trzeba 
koniecznie zobaczyć i czego można nie ogią- 
dać, jeżeli komuś brak czasu albo pieniędzy. 


Ostatnio na przykład mieli państwo przy- 
jemność zapoznać się z opinią niżej podpi- 
sanego o radzieckim filmie „Złodziej”. Re- 
cenzent oświadczył między innymi: „To zu- 
pełnie dobry film". Natomiast dwie panien- 
ki, które wyszły z kina, ustaliły za plecami 
recenzenta, że film był beznadziejny, co re- 
cenzent podsłuchał i co go w pierwszej 
chwili zdziwiło. Ale niebawem zrozumiał, 
skąd wynikła różnica poglądów. Mianowicie 


Kino_i spółka 


jedna panienka powiedziała do drugiej pa- 
nienki: „Wszystko tukie okropne, takie ja- 
kieś mordercze”. Mordercze? — pomyślał re- 
cenzent. — O co tym panienkom idzie? Gdy- 
by nie towarzystwo żony, recenzent byłby 
gotów natychmiast przedstawić się miłym 
nieznajomym i zaprosić je na łody (wyłącz- 
nie w celach dyskusyjnych). No, ale żona 
szła obok, a poza tym recenzent doznał na- 
głego olśnienia, że przecież on i panienki 
myślą o dwu różnych rzeczach. On — o po- 
ziomie artystycznym filmu, panienki — o tre- 
ści. 

Po prostu w „Złodzieju” pokazano bardzo 
brutalne sytuacje. Mało brakowało, a czło- 
wiek byłby tam zadusił człowieka. Stąd pew- 
nie „morderczość”. Temat wzięty jest z ni- 
zin społecznych carskiej Rosji, Panienki nie 
gustują w takich rzeczach, nie lubią ich prze- 
żywać „naprawdę” i nie chcą ogłądać na 
ekranie. Nie podoba im się taki brzydki świat, 
a zatem nie podoba się również film, który 
brzydotę świata przedstawia. Ale, ule... Ktoś 
inny nie lubi wojen. Więc niedobre są dła 
niego filmy ukazujące wojnę. Jeszcze ktoś 
nie znosi widoku nędzy. Ten odrzuca filmy 
o nędzarzach. Kogoś jednak wzruszają wła- 
śnie biedni ludzie. A ktoś znowu lubi bata- 
listykę. Taki powie: „O, dobry film, bo biją 
się, strzelają, w ogóle tyle emocji”. 

Wielu z państwa, może nawet przeważna 
część publiczności, kształtuje sobie sąd 0 fil- 
mach na podstawie tego, o czym jest film, 
a nie jaki jest. Recenzenci zaś nie wzięli 
tych okoliczności pod uwayę pięćset pięćdzie- 
siąt razy i madal mie biorą po raz pięćset 
pięćdziesiąty trzeci. Myślę nawet, że wypad- 
ki, gdy temat dzieła sztuki nie był uwzględ- 
niany przy ocenie, można liczyć na setki ty- 
sięcy. Dotyczy to nie tylko naszego prze- 
świetnego tygodnika, lecz całej krytyki arty- 
stycznej od niepamiętnych czasów jej istnie- 
nia. Dlaczego? Ponieważ kryterium tematycz- 
ne nie ma prawdopodobnie sensu. 

Napisałem jednak „prawdopodobnie”, bo 
czy ja; wiem? Skoro miliony ludzi od- 
bierają sztukę inaczej, któż ośmieli się głosić 
jakikolwiek urbitralny sąd w tych sprawach? 
Chyba tylko ci spośród państwa, którzy do- 
magają się, aby krytyk wydawał zawsze oce- 
ny całkowicie niezawodne, jak np. „węgiel 
jest czarny”, „śnieg jest biały”, i żeby ta 
ocena zgadzała się za każdym razem z po- 
glądem państwa, nie zmuszając do reklama- 
cji w rodzaju: „Dlaczego pan pochwalił, kie- 
dy mnie się nie podoba?” 


JACEK BOCHEŃSKI 


PRASY 
polskiej 


KINA. WIEJSKIE 


DZIENNIK LUDOWY zamie- 
ścił cykl artykułów Oskara So- 
bańskigo pt. „Dziesiąta Mu- 
za na wiejskich bezdrożach”, 
poświęcony sprawom kin wiej- 
skieh. 


Autor — dla zahamowania 
postępującego odpływu -wi- 
dzów z tych kin — postuluje 
następujące środki: I. Popra- 
wa poziomu projekcji, Chodzi 
tu nie tyle o wyposażenie kin 
wiejskich w iepszą aparaturę, 
ile o podniesienie poziomu 
obsługi: „W rękach, choćby 
pełnego jak najlepszej woli ko- 
wala, strażaka, czy traktorzy- 
sty najlepszy projektor musi 
się zmienić w warczącą be- 
stięe.  T 


2. Polepszenie stanu przysy- 
łanych na wieś kopii. Jeżell 
nie można inaczej — należy 
zwiększyć Ilość kopii kosztem 
zrezygnowania z pewnej 11oś- 
ci tytułów. 


3. Poprawa, a właściwie zor- 
ganizowanie reklamy filmów 
na wst i informowanie widzów 
o pozycjach wchodzących na 
ekrany kin wiejskich. W tej 
chwili jedynym środkiem re- 
klamy i informacji jest ręcz- 
nie — często z błędami — wy- 
pisywany afisz, podający tyl- 
ko tytuł filmu. 


4. Bardziej przemyślany re- 
pertuar kin wiejskich. Przy 
czym w żadnym wypadku nie 
można tej sprawy pozostawiać 
kierownikom kin, których po- 
ziom — pisze Sobański — jest 
niestety bardzo niski. Ich gu- 
sta nie pokrywają się zresztą 
2 gustami publiczności. Oto 
jeden z dowodów: w 1958 roku 
„Kanał* znalazł się na trze- 
cim miejscu pod względem 
trekwencji (tzn. podobał się 
widzom), a na pięćdziesią- 
tym () pod względem tości 
seansów (tzn. nie podobał się 


KONKURS ZESPOŁÓW A 
FILMOWYCH 


I „FILMU” 


„Piękne 


dziewczęta — 


na ekrany le 


LI 


Dziewiętnastoletnia Magdalena Olszyńska 


z Krakowa 


kierownikom kin). Repertuar 
kin wiejskich powinien być 
ustalany w oparelu o nau- 
kową analizę odbioru fil- 


mów na wsl. 


PIENIĄDZE I SZTUKA 


Z zamieszczonego w TRY- 
BUNIE ROBOTNICZEJ wy- 
wiadu z T. Zychiarzem — kie- 
rownikiem, chwalonego przez 
gezelę, katowickiego kina 
„Rialto* 


Pytanie: „„„„dotyczy wielkich 
plansz reklamujących filmy 
na frontonie waszego kina. 
Plastycy, i nie tylko plastycy, 
nie bez racji narzekają na 
niski ich poziom. 

— Wiem, zasięgalem już w 
tej sprawie opinii plastyków. 
Niestety, to jest wszystko, co 
mogę w tej chwili zrobić. Nasz 
grafik pracuje za 1600 zł mie- 
sięcznie, a plastycy za wyko- 
nanie jednej takiej planszy 
żądają 6000 zł. Na to nie ma- 
my. funduszy..." 


DLACZEGO ZA DARMO? 


Bohdan Węsierski w felieto- 
nie „Dlaczego nie Holoubek?", 
opublikowanym w _ EXPRE- 
SSIE WIECZORNYM, _naj- 
pierw długo rozdziera szaty, 
że „nasze naiwne periodyki 
filmowe* bezpłatnie za- 
mieszczają różne anegdoty | 
sensacyjne informacje o za- 
granicznych gwiazdach, które 
w prasę zachodnią wpompo- 
wywane są za ciężkie 
pieniądze przez impresa- 
riów i wytwórnie filmowe w 
celach reklamowych. Autor 
słusznie zapytuje: a dlaczego 
nie reklamować np. Holoubka? 
— by na końcu rozedrzeć re- 
sztki szat — że wylansowano 
na gwiazdę (horror! też bez- 
platnie — em) Basię Kwiatkow- 
ską. Gdzieś tam pono widzo- 
wie w jakiejś ankiecie uznali 
tę właśnie aktorkę za „naj- 


. ra takie oto sformułow: 


większe zjawisko w naszym 
dilmie*" — co najwidoczniej 
Węsierski uważa za bardzo 
grożny objaw. 


CENZURA W PARAFIACH 


Dwie wiadomości 
jednej sprawy: 

1. Wiesław Barański w SŁO- 
WIE LUDU: „Dość często 
Okręgowy Zarząd Kin zmu- 
szony jest wynajmować dla 
kin wiejskich sale parafialne. 
Od pewnego czasu wszystkie 
parafie żądają od OZK podpi- 
sania nowej umowy, która 
bodajże w paragrafie 


dotyczące 


cytuję z pamięci:  „Parafla 
może wypowiedzieć OZK  lo- 
kal w wypadku, gdyby wy- 
świetlany fllm godził w ety- 
kę chrześcijańską". 


2, Leszek Wisłocki w ARGU- 
MENTACH pisze o powołaniu 
przez Episkopat — Katolickie 
go Biura Krajowego dla Spraw 
Filmu, Radia, Telewizji i Tea- 
tru. Na czele tej instytucji 
stanął jezuita ks Kazimierz 
Chudy. Biuro rozsyła m. tn. 
parafianom oceny filmów 
2 zaleceniem rozwieszania ich 
w gablotkach. Oto cytowany 
przez  Wisłockiego _tragment 
oceny filmu „Erolca”: „Film 
ukazuje ludzi bardzo jedno- 
stronnie. Odnosi się wrażenie, 
że nie zawsze są oni zdrowi 
psychicznie. Wartości moral- 
ne: odwaga, bohaterstwo, a na- 
wet sens życia — są celowo 
pomniejszane. Postacie flmu 
wydają się być pozbawione 
większych wartości wewnętrz- 
nych. Trudno na przykład do- 
patrzeć się u nich najpro- 
stszych przejawów życia rell- 
mijnego". 


W innej ocenie — film „Ger- 
vaise" . uznano za przeciętny 
i zakwalitikowano go jako 
niedozwolony dla katolików. 


ORÓ 


Pocztówka z Paryża 


OD STAŁEGO 


KORESPON 


Odtwórcą głównej roll 
w filmie „Migh Scheol 
Confidential* jest mło- 
dy aktor Russ Tamblyn 


teraz nowe filmy 

trancuskie, które po- 
kazywano w Cannes. Pi- 
sał o nich na waszych ła- 
niach specjalny wysłannik 
bezpośrednio z festiwalu. 
2 innych pozycji — wy- 
dawało się, że interesują- 
cy będzie amerykański 
flim Alberta Zugsmitha 
„High School  Confiden- 
tial* (Wyższa szkoła wta- 
Jemniczenia). Zanosiło się, 
że będą to amerykańscy 
„Les tricheurs", 


W kinach paryskich idą 


Istotnie, pewne elemen- 
ty są tu podobne: wyko- 
lejona młodzież „egzysten- 
cjalistyczna", nocne klu- 
by, szaleńcze jazdy samo- 
chodów, alkohol | €ro- 
tyzm, nihilizm życiowy, 
Ale wszystko to zostało 
podane w amerykańskim 
sosie oraz w nastroju du- 
żo brutalniejszym i bar- 
dziej odpychającym. Do 
tego w szkole, którą oglą- 
damy w filmie, działa 
szajka handlarzy narkoty- 
ków 1 część młodzieży 
znajduje się w niewoli te- 
go nałogu. Jeden z nowych 
uczniów okazuje się z cza- 
sem konfidentem policji | 
likwiduje całą szajkę. 
Wszystko zmienia się w 
zwyczajny | nie najlepszy 
film policyjny, w którym 
po ogólnym  mordobiciu 
winni idą do aresztu | po 
kilku naukach moralnych 
oraz pochwałach sprawno- 
ści policji — w szkole na- 
staje spokój i lad. Całość 
osnuta jest zresztą na au- 
tentycznym wydarzeniu, co 
nie przeszkadza, że w fil- 
mie jest wiele nieprawdo- 
podobieństw. Ale wiado- 
mo, że najbardziej nie- 
prawdopodobne jest samo 
życie. 


Główną rolę gra bardzo 
interesujący młody aktor 
Russ Tamblyn. Poza tym 
niegdyś „cudowne  dzie- 
cko* filmu, Jackie Coogan, 
gra starego szefa handla- 
rzy narkotykami. W roli 
jego wspólnika występuje 
Charles Chaplin — junior, 
syn wielkiego Chaplin: 
Mimo to film jest niedo- 
bry. 


A. G. 
(O Jackiem _ Cooganie, 
Charlesie Chaplinie — ju- 
niorze | grającym tu rów- 
nież Johnie Drew Barry- 
more — Juniorze pisaliśmy 
w związku z realizacją fil- 
mu „High School Confi- 
dential* w nr 36 naszego 
tygodnika z ub. r. — red.) 


Handel _ narkotykami, 
strzelaniny, pijaństwa i 
bójki — składają się na 
ten nie najlepszy film 
o amerykańskiej wyko- 
lejonej młodzieży 


gula 


Deutsche 
a 


Kunst 


FOR R 


Francois Truffaut, młody realizato 
Irancuski nagrodzony na' tegoroczny! 
festiwalu w Cannes za reżyserię pierw 
szego swojego filmu „400 plag 
gotowuje następny obraz pt. 
Jim*, o dwu prżyjaciołach kochającyc! 
tę samą kobietę. Grać ją będzie boha 
terka filmów Louisa Malie'a — Jeann 
Moreau (na zdjęciu niżej). 


Louis Malle, twórca filmów: „Wind 
na szafoł" i „Kochankowie* przygoto 
wuje adaptację znanej powieści Józe 


Jeden z najzdolniejszych młodych re 
żyserów DEFY, Joachim Heliwig, (ni 
zdjęciu wyżej) zrealizował na podstawić 
dokumentów i zachowanych materiałów 
zdjęciowych dokumentalny film o mar 
tyrologii Anny Frank i obozach kon 
centracyjnych, przez które przeszła. 


REKORDY 
„RIO BRAVO: 


— to nowy western reżysera Howard 
twórcy głośnych filmów: „Człowiek 
„Tylko aniołowie mają skrzydła”, „I 
strząb", „Mieć albo nie mieć* według 'H 
1 „Czerwona rzeka" 

Rio Bravo — to nazwa miasteczka 
Texasu, gdzie rozgrywa się akcja tego 
lizowanego wedlug niezawodnej recept 
nych westernów. Dzielny szeryf (gri 
Wayne) z kilkoma pomocnikami walczy 
prawa z bandą przestępców, Która ch 
z więzienia zamkniętego tam mordercę. 
dym westernie, jest i dziewczyna (w t 
stępuje debiutintka Angie Dickinson - 
wiamy ją na sąsiedniej stronie wraz 
aktorem hollywoodzkim Ricky. Nelso. 
gra tu jednego z pomocników szeryfa) 
senki, podobno nawet za dużo, 

Poza tym — zdaniem amerykańskich 
tów — za długo trwają przygotowania 
wych scen strzelaniny | walki wręcz (na 
jedna z tych scen). Ostatnie, pełne en 
dzieścia minut akcji rekompensuje jedn 
nie wiele dłużyzn tego dwie i pólgodzi 
cego westernu, skoro „Rio Bravo*_ jc 
jednym z najbardziej kasowych filmó 


CTA. 


Conrada „Zwycięstwo”. Będzie to 
srwszy kolorowy film tego reżysera. 
sada głównych ról nie została jesz- 
e ustalona. 


Marcel Camus, reżyser „Czarnego Or- 
usza” nagrodzonego w Cannes „Złotą 
ilmą", prowadzi z Brigitte Bardot per- 
aktacje w sprawie udziału tej aktor- 
w jego nowym filmie. 


Claude Chabrol, twórca filmów „Pięk- 


y Serge" | „Kużyni* (pisaliśmy © nich gie Dickinson zawarła wieloletni kontrakt z hollywoodzką senkami 


korespondćncjach z Paryża, zamies 
onych w nr. nr. 12 i 15 naszego ty- 
rdnika z br.), realizuje obecnie adap- 
cję powieści Stanleya Elina „La Cie 
la Rue Saint-Nicholas" (Klucz z uli- 
y Świętego Mikołaja). Jest to jedna 
powieści francuskiej „czarnej serii", 
ilm będzie nosić tytuł „A Double Tour" 
Podwójna tura).  * 

Poza Antonellą Lualdi, w głównych ra- 
ch kobiecych występują tu nowe 
wiazdki flimu francuskiego — Berna- 
Mte Laffont, która grała już w „Pięk- 
ym Sergu*, i Jeanne Valćrie, „od- 
ryta* niedawno przez Rogera Vadima 
la filmu „Niebezpieczne związki”. 


D 


Joachim Hellwig ma obecnie 27 lat. 
racę w filmie rozpoczął mając lat 19. 
oczątkowo w studio synchronizacyjnym 
EFY, później jako asystent reżysera 
d 1954 roku realizuje samodzielnie £il- 
ly dokumentalne. Do najlepszych 
nich należą: „Die Bilder von Dres- 
en" o Galerii Drezdeńskiej i film „Syn- 
jese" o architekturze Domu Radia w 
erlinie. 


* 


W studio filmów dokumentalnych DE- 
Y realizowany jest obecnie film in- 
(ruktażowy dla młodych kolarzy. Bo- 
aterem jest znany z wielu Wyścigów 
okoju świetny kolarz niemiecki — 
Tdve* Schur. 


wksa, 
iznąć, 
y  Ja- 
jwaya 


anicy 


O tej dwudziestotrzyletniej hollywoodzkiej gwiazdce trudno 
dziś powiedzieć coś więcej poza tym, że ma, miłą buzię i zgrab- 
ne nogi oraz, że „odkryt” ją reżyser Howard Hawks, „wyna- 
lazca* takich gwiazd jak Carola Lombard, Rita Hayworth 
. 1 Jean Collins 


do swojego następnego filmu pt. „„Bramble Bush 


„Imitacja życia” 


— (Imitation oj Life) — to historia aktorki filmo- 
wej, która dla kariery porzuciła kochanego przez 
siebie człowieka, a małą córeczkę oddała na wy- 
chowanie Murzynce. Gdy po latach powraca do 
swojego dziecka, jest ono już dorastającą dziew- 
czyną i fo zakochaną w dawnym przyjacielu 
aktorki. Sławna już wówczas gwiazda uświadamia 
sobie, że jest samotną kobietą, która poświęciła 
życie dla jego „imitacji'* 


Reżyser Douglas Sirk zrealizował ten obraz we- 
dług powieści Fannie Hurst, flmowanej już w 1934 
roku przez reż. Johna M. Śtahla, z Claudette Col- 
bert w roli głównej. W nowej wersji — główną 
rolę gra Lana Turner, której życie miało zresztą 
wiele zbieżności z przeżyciami bohaterki filmu 
W roli jej przyjaciela występuje John Gavin, mło- 
dy aktor amerykański zawdzięczający sławę fil- 
mowi „Czas życia i czas śmierci" według Remar- 
que'a. 'Córkę — gra obiecująca gwiazdka Roly- 
woodzka, Sandra Dee, o której już kilkakrotnie 
pisaliśmy. 


Na zdjęciu: reż. Douglas Sirk z Johnem Gaut- 
nem i Laną Turner w czasie realizacji tego filmu 


. Angie Dickinson 


amerykańskiej młodzieży rzesze wielbicieli 
dano ponad sześć milionów płyt z nagranymi przez niego plo- 


„Miektórzy lubią to na gorąco” 


— to dosłowne tłumaczenie tytułu nowej komedi 
muzycznej reż. Billy Wildera „Some like it hot*, 
która od wielu tygodni nie schodzi z ekranów 
amerykańskich kin. Recenzje z tego filmu są dużo 
powściącliwsze od entuzjastycznej reakcji publicz- 
ności. 

Billy Wilder, twórca wielu doskonałych filmów, 
m. in. wyświetlanej obecnie na naszych ekranach 
„Miłości po południu*, stworzył tu burleskę opartą 
Na gagach filmowych z lat dwudziestych. Są to 
perypetie dwóch muzyków, którzy uciekając prze- 
brani przed gangsterami — dostają się do wędro 
nej orkiestry kobiecej. 

Wynikłe stąd sytuacje są podobno pokazane nie 
zawsze z najlepszym smakiem, ale w filmie śpie- 
wa Marilyn Monroe, grają ulubieńcy amerykań- 
skiej publiczności: Tony Curtis | Jack Lemmon 
(w rolach muzyków — na zdjęciu), George Raft 
i Edward G. Robinson jr. (w rolach gangsterów), 
jest poza tym wiele ucieczek, pogoni, zabawnych 
pomysłów oraz parodii pierwszych filmów kome- 
diowych | gangsterskich, a nawet parodii aktual- 
nie (m. in. w tym filmie) występujących gwiazd. 
Tony Curtis doskonale podobno imituje głos Cary 
Granta, George Raft gra A la James Cagney, 
Fdward G. Robinson jr. — A la Raft itd. Już to 
stanowi oczywiście świetną zabawę dla amerykań- 
skiej publiczności. 


Ricky Nelson 


Ma lat 18. Jest synem popularnych amerykańskich aktorów 
teiewizyjnych — Ozziego i Harriet Nelsonów. 
swoich rodziców zadebiutował jako pieśniarz i gitarzysta. Śpie- 
wając w stylu Elvisa Presleya, w krótkim czasie zdobył wśród 


w_ spektaklu 


Dotychczas sprze- 


Po debiucie w westernie tego reżysera — „Rio Bravo", An- z 
Nelson jest już oczywiście milionerem. Za udział 

wytwórnią „Warner Bros" i obecnie bierze udział w zdjęciach w pierwszym swoim filmie — „Rio Bravo" -- otrzymał niezwy- 
kle, jak na debiutanta, wysoką gażę — sto tysięcy dolarów. 


ZSRR 


W wytwórni „Mosfilm* realizowany jest film 
„Okrucieństwo” według znanej powieści P._Ni- 
iina (wydanej w przekładzie polskim przez PIW) 
o walkach komsomolców z oddziałów śledczych 
ze zorganizowanymi bandami przestępców, które 


grasowały w lasach syberyjskich w latach dwu- 

dziestych. Scenariusz opracował autor powieści 
* 

Reżyser J. Segel jeden z twórców filmu „Dom, 


w którym żyjemy” realizuje nowy obraz pt. 
„Pierwszy dzień pokoju”. Scenariusz do tego Jil- 
mu opracował autor scenariusza „Domu, iw któ- 
rum żyjemy” — I. Olszański. Akcja rozgrywa się 
w małym niemieckim miasteczku w dwu płerw= 
szych dniach po zakończeniu wojny — 8 i 10 maja 
1945 roku 


Popularny aktor | pieśniarz amerykański Harry 
elatente zaproponowal Wyblinemi z edzkiemi 
rcżyserowi Inkmarowi Bergmanow| objęcie reży- 
serii biowtafieznego filmu o_ Aleksandrze Puszki- 
nie. którego realizację Belafonie przygotowuje 
ko ZĘ nt i odtw: rea głównej roli 


w Holiywoodzie są w przygotowaniu tllmow: 
biografie kompozytorów: Georee Gershvina i Gia- 
como Pucca 5 Sy 5 
kac WEJ 
Dirk Bogard — po zakończeniu zdjęć do amery- 
kaśstieś Piny gło Magic Flame: (Cudowny 
lomień). gra TO” 
ię Frani mie Jedna z itównych 
ról w ani powieści Karola Dic- 
kensa k 


Q 


Marek Drapka — kompozytor (gra go Bronisław Pawlik) awansował na... 
Marka Aureliusza. Chytry podstęp potomka imć -Drapkt nie udał się jednak 


hyba nie zaskoczę ni- 
kogo — zaczynając ten 


reportaż z realizacji ko- 
medii filmowej stwier- 
dzeniem, że choć po- 


siadamy doskonałych aktorów 
komediowych i niezłe tradycje 
komedii teatralnej — komedie 


filmowe rodzą się w Polsce z 
trudem. W spisie ponad osiem- 
dziesięciu filmów zrealizowanych 
w piętnastoleciu powojennym — 
komedie tkwią niby rodzynki 
i zliczyć. je można na palcach 
obu rąk. Są one zresztą doskona- 
łym odzwierciedleniem wszelkich 
„etapów”, jakie przebyliśmy na 
tej piętnastoletniej drodze: śmie- 
liśmy się z powojennych warun- 
ków życia i niebieskich ptaków, 
usiłujących lekko zdobyć mate- 
rialne dobra („Skarb”), próbowa- 
my dworować z biurokratów 
„Sprawa do załatwienia”), z pe- 
rypetii pary pozytywnych mura- 
rzy („Przygoda na Marienszta- 
cie”), z zacofanego męża, który 
nie rozumiał, że nowoczesnej ko- 
biecie nie wystarcza kuchnia 
i dzieci („Irena, do domu!”), wre- 
szcie z typów spotykanych na 
wczasach („Deszczowy lipiec"). 
Parę adaptacji większych i mniej- 
szych klasyków („Zemsta”, „Król 
Maciuś I”, „Żołnierz królowej 
Madagaskaru”) oraz nieśmiałe je- 
sźcze („Ewa chce spać”) wypady 
w kierunku nowej tematyki — 
potwierdziły tylko fakt, że nie 
mamy ani polskiego Claira, ani 
nawet polskiego Le Chanois. 


Nie odstręczyło to na szczęście 
naszych realizatorów od podi 
mowania nowych prób w dzie- 
dzinie komedii filmowej. I oto 
któregoś pięknego czerwcowego 
ranka na jednej z warszawskich 
ulic pojawiła się grupa osób, a 


wśród nich panienka „z klap- 
sem”, na którym wypisano nowy 
tytuł polskiej komedii — „Za 


kład”. Reżyserem „Zakładu” jest 
Stanisław Wohl, który nie debiu- 
tuje tym filmem w reżyserii fil- 
mowej (w 1946 roku zrealizował 
„Dwie godziny”), ale jest bar- 
dziej znany jako doskonały ope- 
rator. Stanisław Wohl zdobył też 
ostatnio duże uznanie jako reży- 
ser telewizyjny, inscenizując w 
warszawskim studio interesujące 
widowiska: „Zawieję” Wiery Pa- 
nowej i „Jezioro Bodeńskie” Sta- 
nisława Dygata. Ale od dawna 
już myślał o zrealizowaniu ko- 
medii filmowej. Nie tylko dlate- 
Eo, że istnieje na nie wciąż duże 
zapotrzebowanie społeczne, ale 
Po prostu dlatego, że — jak po- 
wiada — „ten rodzaj filmu jest 


najczystszy jako gatunek. naj- 
bliższy. pierwotnym realizacjom 
filmowym i bardzo wdzięczny”. 

„Zakład” — film według sce- 
nariusza Edmunda Niziurskiego 
ze zdjęciami Konstantego Spru- 
dina — ma być komedią gago- 
wą, sytuacyjną, albo — jak okre- 
ślają historycy — komedią slaps- 
tickową. 


DOKUMENT SPRZED WIEKU 


Sto lat temu nie było jeszcze 
Toto-Lotka, ale zakładano się 
prywatnie. Historia naszego fil- 
mowego zakładu sięga roku 1859: 
dwaj kupcy, których — jakbyśmy 
dziś powiedzieli — hobby było 
zakładanie się, obłupieni przez 
opryszków uczynili zakład, po- 
twierdzony takim oto dokumen- 
tem: 

„My, niżej podpisani obywate- 
le stołecznego królewskiego mia- 
sta Krakowa, kupcy Hipolit Wy- 
dech i August Drapka, srogo do- 
świadczeni przez Boga w mie- 
siącu czerwcu roku Pańskiego 
1859, kiedy to z miasta Radomia 
wieźlismy skóry... (po obłupieniu 
przez zbójców) i po wielu przygo- 
dach, gdy udało się nam dotrzeć 
do królewskiego miasta Krakowa, 
stawiliśmy się zaraz przed na- 
szym rejentem JWP' Baltazarem 
Kadrylem i składając każdy 2 
nas złotych guldenów pięćset, 
uczyniliśmy * zakład następującej 
treści: 

Za sto lat, to jest w noc świę- 
tojańską 1959 roku, potomek w 
linii prostej tu obecnego pana 
Augusta Drapki stawi się (tak, 
Jak dwaj kupcy — przed stu la- 
ty), w stanie nagim, z przepaską 
jedynie na biodrach swoich, w 
miejscowości Podzamcze koło 
miasta Chęciny nad rzeką Nidą, 
tam gdzie nas spotkało nieszczę- 


„pojawiła 
psem”, 


się panienka ż 
na którym wypisano 


„kla- 
tytul 
nowej! polskiej komedii — „Zakład 


Basia Kwiatkowska gra w 


ście, i zawrze układ z potom- 
kiem w prostej linii tu obecnego 
pana Hipolita Wydecha, że u 
ciągu dni trzech dotrze w stanie 
żywym do stołecznego miasta 
Krakowa. Jeżeli wykona zada- 
nie — otrzyma złożone tu w de- 
pozycie tysiąc talarów w złocie. 

W celu zagwarantowania god- 
nego, bezstronnego i sportowego 
wykonania zakładu oraz mając 
na uwadze słabości naszych ro- 
dów .i tkliwe uczucia, jakimi 
wzajemnie się darzą, zabrania 
się w czasie rozgrywania zakła- 
du picia benedyktynki i śliwo- 
wicy, gry w bakarata, durnia, 
-oko, sześćdziesiąt sześć i poke- 
ra — jako też wzajemnego krze- 
pienia, pomagania, częstowania 
tabaką, ściskania, szczypania, po- 
klepywania, całowania z dubel- 
tówki i wszelkiego innego, pod 
grozą utraty premii. W celu uda- 
remnienia zaś umowy i cichych 
porozumień — premia zostanie 
wypłacona stronom tylko pod 
warunkiem, że zrezygnują teraz 
i w ciągu następnych lat dzie- 
sięciu z wszelkich związków 
wzajemnych, a to narzeczeńskich, 
konkubinalnych i matrymonial- 
nych”. 


HELIKOPTER ZMIENIA TRASĘ 


Zakład zawarli dwaj starsi pa- 
nowie, ale dziś w jego rozstrzy- 
£gnięciu bierze udział kilkanaście 
osób bezpośrednio i pośrednio 
zainteresowanych w zdobyciu ta- 
larów. Dzięki temu w czołówce 
nowego filmu Wohla znajdą się 
takie nazwiska, jak — Bronisław 
Pawlik (Marek Drapka, potomek 
imć Augustą Drapki), Barbara 


„Zakład: 


rolę Kasi Wydech 


Kwiatkowska, (Kasia Wydech, je- 
go antagoniśtka), Edward Dźie- 
woński, Irena Kwiatkowska, Ale- 
ksander Dzwonkowski, Jarema 
Stępowski, Czesław Roszkowski. 
Historia sprzed stu lat zostanie 
wpleciona jako retrospekcja w 
akcję dziejącą się współcześnie 
na trasie Warszawa— Podzamcze 
Chęcińskie — Kraków. 

Do realizacji pierwszych slap- 
stick-comedies wystarczały ob- 
fite zastawy i _ gastronomiczne 


akcesoria: talerze, wazy z zupą, 
torty i kremy. Komedia gagowa 
lat pięćdziesiątych naszego wie- 
ku przywołuje na swe usługi ta- 
kie urządzenia, jak dźwigi, 
transportery, nowoczesne maszy- 
ny. samochody, a nawet... heli- 
kopter. 


Stoi on właśnie na łączce, tuż 
za budynkami warszawskiej Aka- 
demii Wychowania Fizycznego. 
Łąka ta stanowi w filmie frag- 
ment okolicy Chęcin, skąd ma 
odlecieć do Krakowa symulujący 
chorobę kompozytor Marek Drap- 
ka (czego nie robi się, by wygrać 
zakład). „Koloryt lokalny” tej 
sceny podkreśla malownicza gru- 
pa wieśniaków, którzy wezwali 
sanitarny helikopter, a teraz z 
uwagą przyglądają się temu nie- 
codziennemu zjawisku. 

Tereny AWF przeżywają na 
usługach filmu szybką metamor- 
fozę. Parę metrów za „łąką koło 
Chęcin” jest już „dziedziniec 
szpitala dla psychicznie chorych 
w Warszawie”, dokąd przylatuje 
Marek. Okazało się bowiem, że 
w helikopterze sanitariusze za- 
kwalifikowali 


niefortunnego u- 
czestnika zakładu do kliniki psy- 
chiatrycznej, a ponieważ kra- 
kowska nie przyjmowała pacjen- 
tów, więc helikopter zmienił tra- 
sę i wylądował w Warszawie. 


Nie udał się zatem cały chytry 
plan, « Marek Drapka — kom- 
pozytor — awansował na Marka 
Aureliusza. 

Stoi właśnie przed helikopte- 
rem w kusym ręczniczku udrapo- 
wanym na kształt rzymskiej togi, 
usiłując przekonać swych opie- 
kunów o prawdzie nowego wcie- 
lenia. W związku z tą sceną — 
śmieszne wydarzenie: do jej rea- 
lizacji, obok aktorów, potrzebo- 
wano paru statystów do _ „ról” 
pensjonariuszy zakładu dla psy- 
chicznie chorych; role te — jak 
widać — nie w smak im były, 
bo ze zgłoszonych wcześniej sta- 
tystów nikt prawie nie przyszedł 
w oznaczonym terminie. Dwaj 
młodzieńcy, którzy zdecydowali 
się wystąpić w szpitalnych pa- 
siakach, z ciężkim sercem i tro- 
chę osowiali wkładali „wariac= 
kie” kostiumy. 


* 


Realizacja „Zakładu” w War- 
szawie trwała zaledwie kilka dni. 
W początkach lipca cała ekipa 
wyjechała do Podzamcza Chęciń- 
skiego, gdzie rozstrzygną się dal- 
sze losy stuletniego zakładu. 

Kto go wygra? 


ELŻBIETA SMOLEŃ- 
WASILEWSKA 


Samochód, w którym widzimy Kasię Wydech i rejenta Regułę (Czesław Roszkowski) jest tak osobliwy, że grat" 


już w paru filmach. Również w 


„Zakładzie” 


reż. Stanisława Wohla samochód ten jest bardzo ważnym akcesorium 


1i 


as Włła lz” Pina i OW OP p ENY Z AREA 


Błoto i moczary witają Jonsa i Erdme (Carl Raddatz i Giulietta Masina) 
przybywających do zapadłej wioski na bagnach, by zbudować tu nowe życie 


Osiedieńcom pomaga także Ulele (córka Rosjanina Smailusa — gra ją Helga 
Miinster), dziewczyna, o którą zabiega przez jakiś czas Widkun. Na zdjęciu: 
Erdme i Ulele ciągną przez bloto wózek z rzeczami na nowe gospodarstwo 
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Przedstawiamy zachodnioniemiecki film „Jons i Erdme* reż. Vic- 
tora Vicasa, którego zdjęcia plenerowe realizowano częściowo pod 


Warszawą w Dąbrowie Nowej, przy współudziale polskiej ekipy 


technicznej. Jak wiadomo — główne role w „Jons i Erdme* grają: 
Giulietta Masina, Carl Raddatz, Richard Basehart i Agnes Fink 


We wsi mieszka kowal Widkun (Richard Basehart), znany uwodziciel kobiet. 
Widkun pomagając osiedieńcom bardzo szybko zdobywa sympatię Erdme 


Widkun, którego sposób życia stawia go nierzadko w kolizji z prawem i óby- 
czajowością — jest poszukiwany przez żandarmów. Na próżno usiłuje im 
umknąć. Po wielu przygodach żandarmi doganiają go na bagnach | aresztują 


Erdme i Anna (żona kowala — 
gra Ją Agnes Fink) rozpaczają na 
widok wywożonego ze wsi Widkuna 


Gay wreszcie życie Jonsa 
1 Erdmy wydaje się stabi- 
lirować — powódź niszczy 
zabudowania | dobytek, a 
ludzi zmusza do ucieczki 


Warto przy okazji przyj- 
rzeć się, w jakich warun- 
kach, pod ulewnym desz- 
czem, pracowała w Dąbro- 
wie Nowej ekipa realiza- 
torska i techniczna przy 
kręceniu scen powodzi 


Gdy woda opadła — życie, także w zagrodzie Jonsa i Erdmy, powoli wraca  Małżeństwu Jonsa i Erdmy zdają się już nie zagrażać wstrząsy, gdy nagle 
do normy. Mijają najtrudniejsze lata, mija pierwsza wojna światowa. wybucha między nimi spór. Erdme odejdzie (nie na zawsze) do Widkuna 
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1939 


POWRÓT | 15 


LIPIEC 


DO PARYŻA 


ima z 1938 na 1939 rok nie należała do lekkich okresów 
w życiu Renć Claira. Po dłuższym pobycie za granicą — 

twórca „Kapołusza słomkowego" nie wrócił z tarczą zwy- 

cięzcy do ojczyzny. Wręcz przeciwnie — drugi jego film 
zrealizowany w Anglii, „Ostatnie wiadomości”, przyjęty 

był — i przez widzów, i przez krytykę — raczej chłodno. Od trium- 
falnej premiery „Upiora na sprzedaż” minęło już cztery lata, a od 
wielkich sukcesów „Miliona” — osiem. W świecie filmu to wielki 
szmat czasu, tak wielki, że krok tylko dzieli go od klęski zapomnienia 
t od wykreślenia żywego jeszcze człowieka z rejestru czynnych arty- 
stów. Zdawał sobie doskonale sprawę Renć Clair z grożącego mu 
niebezpieczeństwa. Wiedział o jaką stawkę toczy się gra i ile zależeć 
będzie .od jego następnego filmu. 
W chwilach trudnych, gdy rośnie ciężar trosk i zmartwień, każdy 
niemal artysta szuka ratunku w tym, co mu najbliższe, co najbar- 
dziej cenne i umiłowane. Tak było i z Clairem — do Paryża wraca 
nie tylko ciałem, fizyczną obecnością w stolicy Francji, ale i sercem. 
Wraca do pejzażu i do ludzi, których poznał w dzieciństwie, poko- 
chał w młodości, a w wieku męskim dał im sławę i rozgłos. Kto 
wie — może i nieśmiertelność? „Pod dachami Paryża”, „Milion* 
i „Czternasty lipca" — to trylogia, która zdobyła dła reżysera ry- 
cerskie ostrogi, a jednocześnie przyniosła milionom ludzi na całym 


świecie niezapomniany obraz Paryża. Miastu rodzinnemu ! ukocha- 
nemu ponad wszystko postanowił poświęcić mistrz francuskiej kine- 
matografii swoje nowe dzieło. Nazywać się miał ten nowy film 
„Czyste powietrze” („Air pur”). 

W tym prowizorycznym tytule krył się już artystyczny program 
przyszłego filmu. Miał on przeciwstawić nędzę ubogich dzielnie 
Paryża — pięknu wsi, pokazać proletariackie dzieci wyrwane z ruder 
i czynszowych kamienic i przeniesione na łono natury. Akcja 
filmu rozgrywać się! miała w mieście, gorącym i dusznym, i na let- 
nich koloniach, w lesie i nad rzeką. Siedemnastu autentycznych 
„gawroszów*, wybranych spośród kilkuset kandydatów, reprezentować 
miało na ekranie dzieci z dwudziestej dzielnicy Paryża, z robotni- 
czego, nędzarskiego „vingtieme arrondissement", z * Menilmontant 
i Belleville. 

Ciasno i duszno jest w letnich miesiącach w wąskich uliczkach 
i ciasnych podwórkach — ubogich krewnych wytwornych bulwarów 
i zielonych skwerów z ósmej czy szesnastej dzielnicy. Na północo- 
wschód od metro Couronnes istnieje przedziwna ziemia niczyja, 
do której nie dotarła jeszcze elektryczność. Tu królują lampki 
naftowe, a gdy zabraknie nafty — po prostu świece. Nieco 
dalej i bardziej na południe, po obu stronach wąskiej i jak wąwóz 
skalistej Rue des Pyrćnócs, rozciąga się kraina małych fabryczek, 
mechanicznych warsztatów, garaży, pralni i „bistros”. Tu właśnie 
żyją bohaterowie piosenek Aristide Bruant i tu bawią się dzieci 
z „Czystego powietrza* Renć Claira. 

15 lipca 1939 roku — przed dwudziestu laty — przystąpił reżyser do 
kręcenia zdjęć. Wbrew swej dotychczasowej praktyce — postanowił 
nakręcić film w plenerze, na tie autentycznych ulic Paryża. Gdyby 
udało mu się film dokończyć, może — jak pisze (francuski krytyk 
i historyk Georges Charensol — neorealizm narodziłby się we Francji, 
a nie we Włoszech, i to o kilka lat wcześniej. Wielka połityka po- 
krzyżowała jednak plany artysty. Po dwu miesiącach pracy. wszystko 
poszło na marne. Najbliżsi współpracownicy Claira zostają zmobi- 
lisowani, zdjęcia przerwane, a sam twórca po krótkim pobycie na 
południu Francji rusza na tułaczkę do Ameryki. 

„Czyste powietrze* nigdy nie ukazało się na ekranie. Bohater 
filmu — Jean Mercanton zginął na wojnie. Polegli lub umarli: 
brat reżysera, współpracujący przy scenariuszu — Henri Chomette, 
autor ilustracji muzycznej — Maurice Jaubert i asystent — Broc 
Dubard. Należałoby wszystko zaczynać na nowo i z innymi akto- 
rami, bo dzieci szybko rosną, a czas szybko płynie... Dopiero po 
siedmiu latach, w lipcu 1946 roku, wraca Renć Clair do ojczyzny. 
I trzeba będzie jeszcze czekać długich dwanaście lat na spotkanie 
mistrza z dwudziestą dzielnicą, na spotkanie z małą uliczką obu- 
dowaną niskimi, rozsypującymi się domkami. Tak zaczyna się film 
© ludziach z „vingtieme arrondissement*, o ludziach z krainy na- 
zwanej poetycko „Bramą bzów*. 


JERZY TOEPLITZ 


Podajemy rozwiązania oraz listę osób. które nadesłały prawidłowe od- 
powiedzi na „Trzy pytania" i wylosowały nagrody książkowe. 


Nr 159 — 1. Stanisław nie", „La Strada”, „Noce  Wiodzimierz Kotliński, Po- 2 


Niepotrzebni mogą 3; Władysław Jasiński, 


Lenartowicz: 2. „Trzy star-  Cabirii. Nagrody otrzy-  znań. ul. Ratajczaka 26 m _ odejść”. Nagrody otrzymu- Warszawa, ul. Tamka 3a 
ty” (nowela kolarska). „ZL. mają: Wanda Hyroklówna, 164 Andrzej Konik, Kra- ją: Grażyna Bujak, Kra- m. 4: Malina Szydlowska. 


mowy zmierzch”, „Spotka- Wrocław 9, ul Karłowicza ków 16, ul. Zakątek 42. 
Nr 759 — 1 
Ernest Borgnine; 3. Betsy 


nia"; 3. „Pieyłki dla Aure- 26, Plotr Krawczyk, Moś- 


Nagrody Olrzztija: | eisku, powist Dzierżoniów, 


ków, 12. ul. Kościuszkow-  Ktaków. Pl. Matejki 2. 


: Nr 13/58 — 1. „Elżbieta, 
2 nożena Bors, Waz- 
„Marty”, 2 ców 22 po Joanna, Łizystrata”; 2. 


szawa, ul. Elektoralna 188 0. ydette Colbert, Michóle 


nisław _ Januszewski, włóki sr; Jan Galuba, Sza-  puąjr. Nagrody otrzymują: © 33; Barbara Nanke,  worzan, Martine Carol, 


Szprotawa, uł. Lotników 5 
m. 4; Krzysztof Łuczko, 
Warszawa 22, ul. Wawelska 
6 m. 7: Mieczysław Paw- 


ze zrad. ul. 
Nr $39 — 1. 08/15"; „Ko- 26 m. 4, ZSRR: Jerzy Tur- 71 m. T. 
Nr 1259 — 1. „Kości rzu- 


dle „Przyjeźń”, błok 2: ; 2. Hans Helmut  kana 13 m. 1: Aana Jawo-  cone"”; 2. Jean Delannoy; 
m. 


łowski, Warszawa 35, osie- y Front", „Kapitu- — czynowicz, Olsztyn, ul. Or- 


Nr 1/59— 1. Giulietta Ma- 
sina; 2. Federico Felfaż: 3. 
„Niebieski ptak”, 


Chrostowski, Warszawa 32, 
ul. Stoleczna +5, blok B: złudzenia” 


otrzymują: Henryk  sirzycka 32. 
Nr 1159 — 1. „Stracone  Proniewski, Warszawa % _Revolucni uł. 84, Czecho- 


motuły, ul. Wojska POl- Georges Mussacljan, Lenin- Kraków, II osiedie oficer-  yfarcei Pagliero, Jean De- 
Majakowskiego 


skie. ul. Marchiewskiego  iannoy. Christian - Jaque 
Nagrody otrzymują: Danu- 
ta Sosnowska, Białystok, 
wi. Młynowa 55 a m. 2; 
Jerzy Idzik, Warszawa, ul. 


1.1. IM. Ir Nagro- rek, Warzawa %. ul. By- 1. Jeań Paul Sartre. Na-  puławska 18 m. 13; Vaclav 


grody otrzymują: Leon  yohrna, Nepomuk u plzne, 


Carol Reed: (Falenica), ul. Kościuszki słowacja. 


Nowa 
kariera 
„Pancernika 
Potiomkina" 


Zrealizowany w 1925 roku (udźwiękowiony w 1345) klasyczny 
flim kinematografii radzieckiej, „Pancernik Potiomkin" Ser- 
glusra Kisensteina, wyświetlany jest obecnie z ogromnym po- 
wodzeniem na ekranach kin zachodnioniemieckich. 

W Japonii, gdzie film — mimo trwających od dawna per- 
traktacji | dyskusji na ten temat — dotychczas nie wszedł 
na ekrany normalnych kin, powstało „Towarzystwo Popiera- 
nia „Pancernika Potiomkina". Członkami jego są przedstawi- 
clele zarówno partii postępowych jak i konserwatywnych, na- 
leżący do różnych stowarzyszeń. 

„Towarzystwo Popierania „Pancernika Potiomkina" zorga- 
nizowało już w Tokio | innych większych miastach Japonii 
wystawy poświęcone temu filmowi. Podobne wystawy urzą: 
dzano tu dotychczas jedynie z okazji najciekawszych premiex 
teatralnych. „Pancernik Potomkin* jest pierwszym filmem, 
który zostal w ten sposób wyróżniony. 

Na zamieszczonej wyżej reprodukcji — okładka zachodnio- 
niemieckiego pisma „Fllmblktter*. reklamująca film „Pan- 


'W TEATRZE 


Przedstawiona na zdjęciu 
scena pochodzi istotnie z 
shomona”, ale nie z. wyświet 
r.ego ostatnio na naszych ekra- 
nach dzieła japońskiego reży- 
sera Akira Kurosawy, lecz z 
wysławionej niedawno w No- 
wym Jorku sztuki pod tym 
samym tytulem opracowanej 
na podstawie tego wybitnego 
śilmu. 

W_ przedstawieniu nowojor- 
skim — odtwórcami głównych 
ról są aktorzy filmowi: Claire 
Bloom _i Rod Steiger (na zdję- 
ciu). reżyserem jest również 
filmowiec — Peter Glenvilie 


ERSTE 


„RASHOMON" 


GROBOWIEC Ę 
i nie tylko indyjski 


Studenci hinduscy w Niemczech zachodnich | 
założyli protest qrzeciwko niezgodneniu z praw- 

dą, poniżającemu i obrażliwemu przedstawie- 

niu kraju i ludzi Indii w nowej wersji filmo- | 
| wej „Tygrysa z Esznapuru* | „Grobowca In- 
dyjskiego*, zrealizowanych ostatnio w NRE 

przez Fritza Langa. 

Hamburskie pismo „Die Wełt* zwięźle recen- 
zuje ten film: „Jest to dzieło Fritza Langa — 
niegdyś tworzył on tak wybitne filmy jak „Me- 
|  tropolis" i „M. Obecnie stworzył „Grobowiec 
| mmdyjskit... i własny”, 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), 
(red. graf., Bolesław Michałek, Jerzy Peitz 


Kazimierz Dębni 


Tadeusz Kowalski 
(sekretarz red.) 


Jak już doniosła prasa co- 
dzienna— w połowie czerwca 
odbył się ślub Brigitte Bardot 
1 jednego z najzdolniejszych, 
młodych aktorów francuskich 
— Jacquesa Charriera. O akto- 


tym pisaliśmy w korespon- 
dencji z Paryża zamieszczonej 
w nr 24 „Filmu*. Jacquts 
Charrier jest purtnerem B.B 
w najnowszym jej filmie „Ba- 
bette wybiera się na wojnę: 
(na zdjęciu — oboje w scenic 
z tego filmu). Pierwszym mę- 
żem Brigitte Bardot był — | 


jak wiadomo — Roger Vadim. 


„Prywatne życie 
Adama i Ewy” 


— to tytuł holiywoodzkiego filmu, 
Adama obejmie muskularny mąż 
ex-Tarzan i Mister Universum — Mickcy Hargitay 
(na zdjęciu wyżej — po lewej). Ewą — będz 

van Doren ipo prawej), hollywoodzka gwiazda, 
sławę zaw ie tyle zdolnościom aktorskim 
zgrabnym Szatana zagra 


w którym rolę 
Jayne Mansfield, 


logom 


Nieustraszony 


rozwodnik 


Mickey Rooney rozwiódł się niedawno po raz czwar- 
ty. Swojej ostatniej ex-żonie, Elaine Mohncken. ma 
wypłacać pensję 300 tysięcy dolarów rocznie. W s 
mie więc alimenty dla jego trzech ex-żon (jedynie 
Ava Gardner rozwiodła się z Mickey Rooneyem beż 
zadnych roszczeń finansowych) — obciążą aktora na 
ponad pół miliona dolarów. Nieustraszony Mickey 
Rooney oświadczył jednak. że... w najbliższej przy- 


szłości ożeni się po raz piąty, z. dwudziestoletnią 
hollywoodzką pięknością Barbarą Thomason 
Na wieść o tym — przyjaciele Rooneya postanowili 


ufundować | wręczyć mu specjalnego „Oscara”, prze- 
znaczonego dla najodważniejszego aktora roku 


ki WYDAWC. 


Wydawnictwa 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście Z1/23, tel. 609-02, Zamó- 


W centrum Hollywoodu powstanie 
reprezentacyjny „bulwar  gwiazt 
przy którym zostaną ustawione po. 
ki najsławniejszych aktorów (li 
niemego: Rudolfa Valentino, 
Pickford, Douglasa Fairbanksa 
i Charlesa Chaplina, 


* 


Na cokole znajdzie się również bo- 
nater pierwszych westernów, Tom 
pomnik postanowili mu ufun- 
rać mieszkańcy miasta Harrisburę 
(USA), skąd Tom Mix pochodzi. 


MARIKA 
i GABIKA - 


1 
— to mama i córka. Mamą jest czter- 
dziestosześcioletnia Marika  Rókk, 
której nowy film „Noc przed pre- 
mierą* odnosi nie mniejsze sukcesy 
niż dawne filmy rewiowe tej popu- 
larnej pieśniarki i tancerki. Gabika 
— to piętnastoletnia córka Mariki 
Rókk (dla uniknięcia pomyłek wy- 
jaśniamy: na zamieszczonym zdję- 
ciu — Gabika gra, a Marika śpiewaj 


Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 6%5-85. Centrala — 62-51 i 6172-51. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 396, dział za- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 24. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych. Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, 1. Malek-Jarosińska, W. Rozmysłowicz, archiwum. ZDJĘ- 
CIA ZAGRANICZNE: .Mosfilm* (ZSRR), A. Rank (Anglia), 
„Cinerevue* (Belgia), „Unitrance*, „Franco-London Film", „Ci- 
nemonde* (Francja), „United Press" (USA), „Luxfilm* (Wlochy), 
archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Prasa War- 
szawa, Marszałkowska 35. Nakład 160.00 egz. Zam. 1077 W-37 
Numer oddano do druku 6.VII.1%8 r. 


[IM 


TYGODNIK 


wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu*, Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32:50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024, Egzem” 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


Harriet Andersson w jednej ze scen filmu Ingmara Bergmana 
„Wakacje z Moniką*, który wchodzi na polskie ekrany 


